
Przed laty, pracując nad rozpra-
wą o kulturze białoruskiej na 
początku XX w., zetknęłam się 
z nazwiskiem Ottona Krasno-
polskiego – rzeźbiarza i archi-
tekta mińskiego i wileńskiego. 
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На вокладцы: Генусь Шэмет з сябрамі 
(фота Юркі Хмялеўскага)

Zostałam zaproszona na wie-
czór autorski w Lille we Fran-
cji i umierałam z niepokoju, 
czy przyjdzie jakaś publiczność. 
Przyszła i trzeba było dostawiać 
krzesła. Dziękuję publiczności 
i dziękuję polskiemu... (str. 28)

W numerze

Дарагія Чытачы, Супрацоўнікі і Сябры! Сардэчна віншуем 

Вас з Калядамі і Новым 2008-ым годам! Жадаем Вам усяго, 

што добрае і прыемнае, шчасьлівае і радаснае. Няхай гэтае 

асаблівае Сьвята асьвеціць любоўю Вашы душы, прынясе ўсім 

спакой і згоду, напоўніць сэрцы верай і надзеяй на лепшае заў-

тра, дадасьць сіл для рэалізацыі высакародных мэтаў. Жадаем 

моцнага здароўя, спакою і дабрабыту.

Вясёлых Калядаў ды шчасьлівага Новага 2008-га Году!

Рэдакцыя
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Jerzy Chmielewski
Od Redaktora. Największym 
wydarzeniem minionego roku – także 
dla naszej społeczności – bezdysku-
syjnie była zmiana władzy w kraju. 
Oczywiście jest jeszcze za wcześnie, 
by oceniać nowy rząd, a już szczegól-
nie z punktu widzenia potrzeb i ocze-
kiwań mniejszości. Daje się jednak 
odczuć, iż po październikowych wy-
borach życie w Polsce stało się spo-
kojniejsze. Ostatnio zwrócił mi na to 
uwagę Leon Tarasewicz, dziękując za 
ciepłe słowa, które napisałem o nim 
w tym miejscu miesiąc temu. Otóż był 
on wyraźnie usatysfakcjonowany, że 
nie jest już co rano bombardowany 
rozdmuchanymi aferami polityczny-
mi, spektakularnymi aresztowaniami 
ludzi z pierwszych stron gazet i in-
nymi przejawami zastraszania społe-
czeństwa. Tarasewicz jest najbardziej 
znaną spośród polskich Białorusinów 
postacią, która tak otwarcie i zdecy-
dowanie poparła Platformę Obywatel-
ską w ostatnich wyborach parlamen-
tarnych. Jeszcze zanim zostały rozpi-
sane, na łamach jednego z najwięk-
szych ogólnopolskich dzienników, za-
pytany kogo na Wiejskiej być nie po-
winno, przypuścił atak na czołowych 
posłów PiS. Jako profesor warszaw-
skiej Akademii Sztuk Pięknych wiele 
czasu przebywa w stolicy, gdzie – in-
aczej niż w jego podgródeckich Wa-
liłach – życie toczy się pod dyktan-
do mediów, zatem nie wytrzymał, by 
publicznie nie zaprotestować. Później 
jego charakterystyczną czapkę moż-
na było dostrzec we wszystkich tele-
wizjach transmitujących wieczór wy-
borczy. Był w sztabie fetującej zwy-
cięstwo partii Donalda Tuska.

O stosunku PO wobec naszej mniej-

szości Tarasewicz wyraża się jednak 
mniej entuzjastycznie. Podziela nie-
jako pogląd naszej znakomitej felie-
tonistki Tamary Bołdak-Janowskiej, 
która już dawno kapitalnie zauważy-
ła – przy okazji zmiany na stanowi-
sku premiera gdzieś początku lat 90. 
– że „dla nas roznica niewielka, kali 
kałodku zastupaje belka”... Przy oka-
zji polecam opublikowane w tym nu-
merze jej wrażenia z niedawnego spo-
tkania autorskiego we Francji.

Dociekając, jaką politykę będzie 
prowadził nowy rząd wobec naszej 
mniejszości, tuż po wyborach zapy-
tałem o to posła Roberta Tyszkiewi-
cza, lidera podlaskiej PO. Usłysza-
łem zapewnienie o dalszym wspiera-
niu działalności kulturalno-wydawni-
czej organizacji białoruskich, jak też 
projektów medialnych skierowanych 
na Białoruś (Radia Racja i TV Biel-
sat). Poseł Tyszkiewicz, z którym od 
dawna znamy się też prywatnie, za-
znaczył jednak, że fundusze na ten cel 
powinny być wydawane „bardziej ra-
cjonalnie”. 

Od początku istnienia „Cz” stara-
my się, by nasz miesięcznik był apo-
lityczny. Nie angażujemy się po stro-
nie żadnej partii. Kto by nie był u wła-
dzy, jednakowo wyrażamy swoje za-
dowolenie bądź – przeważnie – nie-
pokój. Mniejszości, wiadomo, nie są 
w państwie najważniejsze. Podstawo-
we zasady w tej dziedzinie od kilku 
lat reguluje ustawa, którą każdy rząd 
musi realizować. Tym niemniej za-
wsze wnikliwie analizuję, co z ogól-
nych programowych zapowiedzi zwy-
cięskich partii może być szczególnie 
przydatne właśnie nam – Białorusi-
nom na Podlasiu. W przypadku PO 

godne pochwały są planowane zmia-
ny ordynacji wyborczej w celu przy-
wrócenia okręgów jednomandato-
wych. To rozwiązanie być może jest 
dyskusyjne w wyborach parlamen-
tarnych, gdyż przy słabo jeszcze roz-
winiętej polskiej demokracji zagraża 
niestabilnością rządów, ale dla samo-
rządów lokalnych byłoby wręcz wy-
bawieniem. Obowiązująca ordynacja, 
jak wiadomo, preferuje silne ugrupo-
wania. Na szczeblu gmin jest to bar-
dzo na rękę wójtom, którzy – chociaż 
wyłonieni w wyborach bezpośrednich 
– bardzo łatwo mogą podporządkowy-
wać sobie radę gminy, wpierw obsta-
wiając listy kandydatami na radnych 
z własnego komitetu. To już na star-
cie daje przewagę, dzięki zaangażo-
waniu (nieformalnemu) całego apa-
ratu administracyjnego. Byłoby to 
znacznie trudniejsze, gdyby należało 
zadbać o wszystkie okręgi. Ordynacja 
proporcjonalna nie dość, że prowadzi 
do centralizacji władzy, to w praktyce 
likwiduje funkcję wyłonionego w wy-
borach kandydata jako reprezentan-
ta ściśle określonej grupy mieszkań-
ców i miejscowości. W konsekwencji 
wójtowie takich jak nasze wyludnio-
nych terenów wykorzystują bierność 
mieszkańców – ich marazm i obojęt-
ność – do w pełni samodzielnego za-
rządzania gminą, przy jedynie formal-
nym udziale radnych. Przy takiej poli-
tyce białoruskość i patriotyzm lokalny 
nie mają należnego znaczenia, gdyż 
nie ma komu tego podnosić.

Kiedy na początku grudnia IPN opu-
blikował listę obecnych parlamenta-
rzystów, fi gurujących w rejestrach jako 
tajni współpracownicy służb specjal-
nych w czasach PRL, w naszej redak-
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cji rozdzwonił się telefon i nadeszło 
kilka e-mailów od zaniepokojonych 
czytelników. Domagali się oni wysto-
sowania przez przedstawicieli organi-
zacji białoruskich listu otwartego pod 
adresem posła Eugeniusza Czykwina, 
który znalazł się w tym spisie, by par-
lamentarzysta ujawnił swoje związki 
z SB. Poseł, jak wiadomo, wszystkie-
mu zaprzecza. Twierdzi, że nigdy nie 
był świadomym tajnym współpracow-
nikiem służby bezpieczeństwa. Ale ina-
czej niż inni z tej listy nic publicznie 
nie wspomina o okolicznościach zain-
teresowania się jego osobą przez tam-
te służby. Po lakonicznych wypowie-
dziach posła w mediach można od-
nieść wrażenie, że wszystko po pro-
stu zostało sfi ngowane. Sprawdzi to 
już sąd. Zajmie się tym, gdyż kandy-
dując na posła Czykwin w oświadcze-
niu podał co innego, niż wynika z ka-
talogu IPN.

Warto tutaj przypomnieć, że na-
zwisko posła Czykwina pojawiło się 
już piętnaście lat temu na tzw. liście 
Macierewicza. Ale nie obowiązywały 
wtedy jeszcze żadne procedury lustra-
cyjne. Poseł, wzorem wielu z tej listy, 
skierował sprawę do sądu przeciwko 
ministrowi spraw wewnętrznych i zo-
stał – jak inni – przez niego formal-
nie przeproszony (poprzez ogłoszenie 
prasowe). Potem trzykrotnie marszał-
kom kolejnych kadencji Sejmu skła-
dał oświadczenia lustracyjne i we-
dle ówczesnej ustawy nie były one 
kwestionowane. Szumu, który pod-
niósł się w mediach po opublikowa-
niu w grudniu katalogu IPN, na pew-
no by nie było, gdyby wcześniej wystą-
pił o samolustrację – wzorem np. Wło-
dzimierza Cimoszewicza – lub o status 
osoby pokrzywdzonej. Nigdy jednak 
o tym problemie publicznie się nie wy-
powiadał, a teraz, pytany przez dzien-
nikarzy, znów ucinał kwestię.

Do tej smutnej i niejasnej do końca 
sprawy szerzej odnosi się w swym fe-
lietonie Sokrat Janowicz, który choć 
nie musiał, to wiosną ub.r. publicznie 
przyznał się do współpracy z SB (w 
dalekich mrocznych latach 60). „Cz” 
Czykwinowi wrogiem nigdy nie był, 

wbrew przytykom czasem na łamach 
jego „Przeglądu Prawosławnego” (za 
to, że dystansujemy się od jego poli-
tycznej działalności). Ponieważ jest 
osobą publiczną, kojarzoną w do-
datku z naszą mniejszością, to zwy-
kła przyzwoitość, a w tym przypad-
ku i zasady chrześcijańskie, nakazu-
ją jednak, by po tylu latach w koń-
cu opowiedział – chociażby na ła-
mach swego „PP” – o tamtych me-
andrach, budzących dziś, być może 
bezpodstawne, pytania. Ciekaw tego 
jest i Leon Tarasewicz, który teraz 
nieco inaczej zapatruje się na wspól-
ną z Czykwinem działalność w Brac-
twie Młodzieży Prawosławnej pod-
czas rozpoczętych jesienią 1979 r. 
studiów na warszawskiej ASP. Wyja-
śnień oczekuje też z pewnością gro-

no ponad 14 tys. wyborców z Podla-
sia, którzy w październiku oddali na 
niego swe głosy. Z tym, że co by się 
nie okazało, i tak na elektoracie naj-
pewniej to się nie odbije. Powszech-
nie wiadomo bowiem, że ci co głoso-
wali na Czykwina, najczęściej też cie-
pło wspominają i czasy PRL, jakie by 
one tam nie były...

P.S. Паколькі гэты нумар ёсць 
навагоднім і святочным, прапаную 
пачытаць – ніжэй у рамачцы – ці-
кавінку, якую я нядаўна знайшоў, 
калі ў Інтэрнэце пераглядаў рэкла-
мы агратурыстычных сяліб з Бела-
русі. Варта над ёю задумацца, каб 
дацаніць яшчэ ўсё ж аўтэнтызм на-
шай багатай беларускай спадчыны 
тут – на Падляшшы.                    ■

На Новы год – у вёску!
Сялянская сям’я прыме гасцей на святкаванне Новага года і Нарадж-

эння Хрыстова. У сялібе ёсць хатняя жывёла: свінні, курыцы, сабакі, 
каты. Свойскае малако бярэм у суседзяў, жывую рыбу – у сябра фер-
мера. Ліцензіі на рэалізацыю алкагольных напіткаў сям’я не мае, таму 
спіртное ў памяркоўных колькасцях можна прывезці з сабою або купіць 
у мясцовай краме.

Прапануем праграму:
Навагодняя ноч. Бал-маскарад гасцей і гаспадароў.
1.01. Шашлыкі ў лесе (300 метраў ад хаты).
2.01. Свежаніна (колем свінню).
3,4,5.01. Робім кілбасы, сальцысоны. Колем дровы. Сядзімо на печ-

цы. Ходзім у лес. Наведваем навакольныя музеі. Перад Калядамі можна 
пайсці ў царкву паспавядацца. Баня, саўна.

6.01. Посны дзень для ўсіх. Пячэм пірагі. Рыхтуем шматлікія святоч-
ныя стравы. У 17.00 – вячэра. На стале пасцелена сена, вышываны руч-
нік, 12 посных страў. Каляднікі, дзеці суседзяў, вітаюць з надыходзячым 
святам.

Ноч з 6.01 на 7.01. Усяночная ў царкве (удзельнічаюць жадаючыя).
7.01. Раздво. Святочны сняданак, які працягваецца на абед і вячэру. 

Народныя песні. Фальклор. Гармошка. Калядкі.
8.01. Квашаніна, кіслая капуста, мясныя стравы. Ад’езд.
Пражыўшы ў беларускай сялянскай сям’і першыя дні Новага году, 

падрыхтоўку і святкаванне Нараджэння Хрыстова, Вы адчуеце каларыт 
і сапраўдную атмасферу гэтых святаў, нацешыцеся свежым паветрам, 
цішынёю і спакойным рытмам жыцця, паспрабуеце непаўторнага смаку 
натуральнай хатняй ежы, пачуеце вясёлыя і душэўныя народныя песні. 
А на памяць атрымаеце фатаграфіі на CD-дысках.

Чакаем Вас!
З павагай, сям’я Г. (Кобрынскі раён, Берасцейская вобласць)

З рускай пераклаў Юрка Хмялеўскі
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Сакрат Яновіч
Быць сабою. Калі пасол Яўген 
Чыквін стаўся – паводле рэестраў 
Інстытута нацыянальнай памяці 
(IPN) – у 1977 годзе тайным аген-
там Службы Бяспекі ў Беластоку, 
я даўно ўжо не быў ім (ад восені 
1970 г.). Я быў агентам з псеўдані-
мам „Кастусь” на працягу амаль 
12-ці гадоў, а Яўген Чыквін – лічы 
– удвая даўжэй (псеўданімы ў яго: 
„Вільгельм”, „Ізыдар”).

Розніца паміж намі не толькі та-
кая, што ён, магчыма, служыў да-
носчыкам аж да канца чырвонай 
улады ў Польшчы, а я парваў су-
вязі з Бяспекай у пачатку сямідзе-
сятых гадоў, чым заплаціў знішча-
най кар’ерай і страчаным дабрабы-
там сям’і (нават па сённяшні дзень). 
Маё шчырае прызнанне да тае 
агентурнасці саракагадовай даўна-
сці сустрэлі газеты віскам сенса-
цыі. З беластоцкіх газетаў, радыё 
і часопісаў адна „Ніва” захавала 
дастойнасць, варты пахвалы яе га-
лоўны рэдактар Яўген Вапа; рэшта 
нашых пісакаў мала не ашалела ад 
уцехі надакучыць мне. Цяпер усе 
тыя брахуны маўчаць, бо баяцца 
ўплываў Яўгена Чыквіна. Сярункі 
і серуны, – іначай не назавеш.

Хочацца мне запытаць Яўгена 
Чыквіна: – Чаму не ўзялі вы, Чык-
він, прыклад з былога агента Са-
крата Яновіча?

Вядома, шкада вам маёнткаў, тае 
масы грошай, якія вы награбасталі 
за столькі лет. Аказываецца, вам 
улада была патрэбна найперш дзе-
ля багацця, не ідэі.

Я не магу зразумець, як мож-
на быць настолькі неганаровым, 
каб наогул запярэчыць якім-коле-

чы сваім кантактам з тайнай палі-
тычнай паліцыяй. Кажаце, што 
аніякім агентам вы не былі. Не былі 
і канец-кропка. Ваша агентурнасць 
– гэта нібыта выдумка Службы Бяс-
пекі, і яшчэ палохаеце тым, што вас 
нібы перапрашалі за тую выдумку, 
за таго „Вільгельма”.

Давайце і я пайду следам за ло-
гікаю Яўгена Чыквіна і пачну ўся-
му пярэчыць, як гэта цяпер робіць 
ён. Значыць, няпраўда, што я быў 
агентам у гадах 1958-1970. Усё тое 
прыдумала беластоцкая Служба 
Бяспекі, ствараючы на мяне са-
крэтную дакуметацыю ў сваіх 
органах. Мала таго, я пажартава-
ў з дурняў у беластоцкіх газетах, 
даўшы ім аповед пра маю былую 
агентурнасць, а яны, поўныя іды-
ёты, паверылі мне („Кур’ер паран-
ны”, „Газета выборча” і тлум ін-
шых, і неразумны Іванюк з радыё,
а яшчэ падсавецкая „Наша ніва” 
з Менску).

Хто мне забароніць на такія жар-
ты? Ніхто! Вольнаму воля, шалё-
наму поле... Нават так дасведча-
ны махляр Алесь Б. з Варшавы не 
расшыфраваў майго жарту. Пера-
прашаю Латышонка і Вапу за тое, 
што падвёў іх пад дурнога хату.

Дзякуючы такому простаму спо-
сабу атрымліваем цудны вынік: 
сярод беларусаў не знаходзілася 
даносчыкаў, аніякай сволачы. Усе 
„нашы хлопцы” крыштальна чы-
стыя, нават я, Сакрат Яновіч. Дзі-
ва, чым тады займалася тысячная 
Служба Бяспекі!? І адкуль яна на-
бралася столькі тайных звестак на-
конт усякіх шпіёнаў, якія акружылі 
потым мяне пасля таго, калі я пар-

ваў сувязі са Службай Бяспекі. Пра 
некаторых з іх я даўно ўжо ведаю, 
жывых і мёртвых.

Тактыка абароны, якую прыняў 
Яўген Чыквін, вельмі простая: пры-
кінуцца дурнем, а калі хто не ве-
рыць, той няхай сам дабярэцца да 
тайных архіваў, у якіх цікавістаму 
пакажуць „хвігу з макам”. Ідзі, да-
пытайся, знайдзі таго Мацярэвіча, 
што на каленях перапрашаўся, 
прайграўшы нібы-суд з Чыквіным,
і г.д.

Чым больш думаю пра невінава-
тасць Яўгена Чыквіна ў ягонай тай-
най агентурнасці, тым мацней бачу 
тыя дзесяткі і сотні „нашых хлоп-
цаў”, якія верай і праўдай служылі 
тлуму ўбоўцаў. Цяпер яны сядзяць 
ціха, прыкідваючыся „чыстымі па-
лякамі”. Ім добра, яны маюць ня-
бедныя пенсіі. Я называю іх тайны-
мі беларусамі, што гарланяць толькі 
пры глыбокіх чарках.

Я ім дурань. Не трэба было мне 
прызнавацца да кантактаў са Служ-
бай Бяспекі. Як не прызнаецца 
і Яўген Чыквін, паміма вельмі ба-
гатага архіву сакрэтнай дакумен-
тацыі, пакінутай СБ на яго асобу. 
Вось тактыка, вось Чыквіна цынізм 
у жывыя вочы! Жарт!

У параўнанні з ім я чысты-чы-
сцюткі. Сам на сябе наваліў граху! 
У маёй абароне выступілі былі ця-
перашнія следчыя. Адтуль і бярэ-
цца мая думка, што я пажартаваў 
з сенсатаў такіх як Іванюк, Ква-
соўскі, Дамброўская і іншыя, якія, 
прыняўшы мае жарты за добрую 
манету, пачалі зарабляць на публі-
кацыях наконт потайнасці Яновіча: 
Ха-ха-ха!!!
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Ці я не магу на сябе нагаварыць 
„бочку арыштантаў”? Магу, маё 
права нагарадзіць, што я даносчык
і Бог ведае хто. Доказаў на тое 
публічных няма, а на Яўгена Чык-
віна вось ёсць у выглядзе люстра-
цыйнай дакументацыі. Наадварот, 
я маю публікацыю таго ІПН, якая 
пацвярджае дакладна, якое следства 
праводзіла на мяне Служба Бяспекі. 
А было такое, з мноствам шыфра-

ваных сышчыкаў вакол мяне. Можа 
нават і Чыквін там круціўся...

Яўген Чыквін абараняецца. Вы-
карыстоўваючы ўбоўскі настрой 
у беларусаў, якія масава спрыя-
лі органам Службы Бяспекі, бо 
мноства беларусаў у ёй служыла 
тады.

P.S. Паслу Яўгену Чыквіну нават 
волас з галавы не спадзе. Такія Чык-

віны заўсёды невінаватыя, яны свя-
тыя! Служба Бяспекі з горбай даку-
ментаў – гэта банда ідыётаў. Затое на 
беларускага лідэра Сакрата Яновіча 
можна сабак вешаць, аб чым ведае 
кожны брахун з кожнай рэдакцыі. 
Усякае журналісцкае барахло.

Не чапай Яўгена Чыквіна, бо мар-
на прападзеш!

Za nim stoi polska racja stanu każ-
dego rządu, głupku!                       ■

Janusz Korbel
Wielka feta. Od kilku miesięcy 
słyszę, że pracownicy parku narodo-
wego Biełowieżskaja Puszcza doszu-
kali się dokumentów, wskazujących, 
że już przed sześciuset laty zaczęła 
się ochrona Puszczy Białowieskiej. 
Pierwsza ochrona przyrody w całej 
Europie! Chodzi konkretnie o rok 
1409, kiedy to przez wiele dni król 
Jagiełło polował w Puszczy, wybija-
jąc wszelką zwierzynę, jaka się myśli-
wym napatoczyła. Przy okazji wyraź-
nie zaznaczył, że Puszcza Białowie-
ska, jako miejsce polowań, pozosta-
je wyłączną domeną władców – nikt 
postronny wstępu do niej mieć nie bę-
dzie, a za stan zwierzyny odpowiadać 
będą wyznaczone osoby.

Ponieważ zbliża się rok 2009 więc 
uznano, że jest okazja, by zorgani-
zować wielkie obchody 600-lecia 
ochrony Puszczy. Pomysł Białoru-
sinów spodobał się także Polakom 
i został przedstawiony podczas uro-
czystej prezentacji w Białowieży. Je-

dynie znany polityk, niegdyś zresz-
tą myśliwy, mieszkający w Puszczy, 
uczestniczący w obradach w roli go-
ścia, poddał w wątpliwość, czy rocz-
nica polowania jest najlepszym pre-
tekstem do promocji Puszczy Biało-
wieskiej pod hasłem jej ochrony.

Zaciekawiony kontekstem histo-
rycznym zajrzałem do źródeł i oto 
co przeczytałem u Długosza w spra-
wie wydarzeń roku 1409: ...udał się 
król na polowanie do Białowieży za 
rzekę Lśnę [...]  Złowił w tym czasie 
mnóstwo zwierzyny. Kazał ją zaso-
lić i w beczkach przesłać przez Na-
rew i Wisłę do Płocka i przechować 
na przyszłą wojnę (z Krzyżakami 
– JK). Z kolei rosyjski historyk Geo-
rgij Karcov w swoim znanym dziele 
o Puszczy z 1903 roku pisze: Wpływ 
cywilizacji odczuł nie tylko las, ale 
i zwierzyna. Bojaźliwie obserwowała 
ona przemiany na obrzeżach Puszczy 
i kryła się coraz głębiej w nieprzebyte 
knieje. Jatki, które urządzał Jagiełło 

dla zaopatrzenia armii w żywność, nie 
mogły pozostać bez śladu nawet w tak 
bogatych w zwierzynę lasach, jak wie-
kowe litewskie. Tam, gdzie urządza-
no takie polowania, całą zwierzy-
nę, którą zobaczyli myśliwi, wybija-
no do nogi. 

Jakkolwiek Karcov w swoim po-
niekąd propagandowym dziele nie 
jest do końca wiarygodny, to trud-
no nie przyznać mu racji w tych sło-
wach. Nieco dalej, już wyraźnie pi-
sząc na konkretne zamówienie, wy-
wyższa ruskich władców: Ruscy 
książęta, bardziej cywilizowani, ale 
nie mniej zapaleni myśliwi niż litew-
scy, od najdawniejszych czasów sta-
rali się obronić dziką zwierzynę od 
całkowitego wyniszczenia. I chociaż 
kultura prawna i rządy nie dojrzały 
jeszcze do ustanowienia zasad po-
rządkujących polowania w ogóle, to 
cele osiągano w inny sposób. Naj-
lepsze tereny łowieckie stawały się 
własnością książąt. [...] wstęp do któ-
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rych był ograniczony, albo możliwy 
za specjalnym zezwoleniem. Co się 
tyczy Puszczy, to bardzo możliwe, że 
już za Włodzimierza – w 983 r., sta-
ła się ona własnością księcia jako 
jego prywatne tereny łowieckie i że 
Włodzimierz Wasilkowicz, po usta-
nowieniu swej stolicy w Kamieńcu 
w centrum Puszczy, zachowywał ją 
dla siebie.

Jak widzimy, próby przypisania so-
bie historycznych początków „ochro-
ny” Puszczy Białowieskiej sięgają 
już końca X wieku i zawsze chodzi-
ło o to samo: o promocję i propagan-
dę władców. Według sugestii Karco-
va dziś obchodzimy już nie 600 ale 
1025 rocznicę ochrony Puszczy! Tym-
czasem w średniowieczu żaden z po-
lujących władców w Europie nie kie-

rował się niczym więcej niż własnym 
egoizmem lub potrzebami wojenny-
mi (polowania w celu utrzymania się 
przy życiu prostych, poddanych lu-
dzi były w książęcych i królewskich 
lasach surowo zakazane) i o żadnej 
ochronie przyrody dla niej samej 
nikt wtedy nie myślał. Przyrodę trak-
towano użytkowo i okrutnie, wszak 
renesansowe krużganki na dziedziń-

Неяк беларушчына бачыцца мне беспрытульнай па-
пялушкай. Пра яе цяпер ня дбаюць ні ўлада, ні апазы-
цыя. (...) Выглядае, што Беларусь неўпрыкмет пера-
жывае культурную катастрофу. Са школьнай прагра-
мы па літаратуры выкідаюць лепшых аўтараў, імклі-
ва скарачаецца колькасьць беларускіх школаў і клясаў, 
ліквідуюцца катэдры беларускай мовы ў няпрофільных 
ВНУ, па ўсёй краіне татальна рузбураюцца рэшткі 
старой архітэктуры. На радзіме Ігната Буйніцкага 
ў Празароках проста ў цэнтры зьбіраюцца будаваць 
„аграгарадок” – і для гэтага зносяць рэшткі забу-
довы ХІХ стагодзьдзя, зьнесьлі нават недабудаваны 
будынак музэю Буйніцкага...

Ці бывае безнацыянальная дэмакратыя? Што за 
краіна сфармуецца ў выніку такой палітыкі? Які сэнс 
у існаваньні побач з Расеяй яшчэ адной незалежнай 
расейскамоўнай краіны? Адказ на гэтыя пытаньні 
відавочны...

Вось сьпявачка Дакота ўвайшла ў лік фіналістаў 
„Фабрыкі зорак” на расейскай тэлевізіі. Украінцы на 
„фабрыцы” па-ўкраінску засьпявалі, беларуска – не. 
Беларускія хлопцы і дзяўчаты маглі б прыйсьці да яе 
дому з плякатам „Ганьба!” і пратэставаць супраць 
расейскай мовы яе песень, а маглі б і зь іншым пляка-
там – „Дакота, засьпявай па-нашаму!” або „Мілая 
Дакота, тваё прозьвішча не Герасімава, але Герасі-
мовіч, пішы па-нашаму”.

Хтосьці павінен рабіць такія рэчы. Здаецца, раней 
БНФ быў ня толькі партыяй, але і грамадзкім рухам. 
Грамадзкая частка фронту магла б прыцягваць увагу 
жыхароў краіны якраз да такіх праблемаў. Без гістэ-
рыкі, без дэструктыўнага пратэсту, але стваральна, 
тлумачачы, чаму важна, каб помнікі не разбураліся, 
каб мова не памерла. Магла б і лісты пісаць, і зваро-
ты, і ўлёткі ў паштовыя скрынкі ўкідваць па-расей-
ску, і прыцягваць увагу сьвету, што ў адной эўрапей-
скай краіне зьнішчаецца добра распрацаваная ста-
рая эўрапейская мова і культура. Але ня робіць. Калі 
апошні раз людзі з „Маладога Фронту” ці „Моладзі 

БНФ” езьдзілі ў Вязынку? Ці ведаюць яны назву род-
най вёскі Максіма Гарэцкага? Як мне хацелася запы-
тацца шматлікіх удзельнікаў сьвяткаваньня Гэлаўіну 
ў Менску, ці калядавалі яны хоць раз у жыцьці і ці ве-
даюць нешта пра Казу, Мядзьведзя, Зорку ды іншых 
спрадвечна нашых калядных пэрсанажаў?!

26 лістапада ў 80-я гады мы зьбіраліся на магіле 
Караткевіча, і нас таксама фатаграфавалі міліцы-
янты. Прайшло 20 гадоў, і цяпер на 26 лістапада зь 
днём нараджэньня віншавалі Казуліна. Ён, бясспрэч-
на, мужны чалавек і варты. Але ці варта забывацца 
пра Караткевіча?

Сяргей Абламейка з Радыё Свабода 
(з інтэрнетнага блога, 12 снежня 2007)

Водгукі:
– Сапраўды, ніхто не перашкаджае дзяцей вучыць 

дома размаўляць па-беларуску. І ніхто не можа за-
бараніць святкаваць усе нашы нацыянальныя святы, 
пачынаючы ад Каляд і завяршаючы Міколам зімовым. 
Ніхто не забароніць праводзіць традыцыйныя бела-
рускія вячоркі ці зрабіць вяселле ў нашых традыцыях. 
А хто можа забароніць раскапаць сваё генеалагічнае 
дрэва і ўхваліць свой род, хаця б памінаць сваіх пра-
прадзедаў. А хто можа забараніць надзець сваё нацы-
янальнае адзенне на традыцыйнае беларускае свята? 
А хто можа забараніць у сваёй кватэры мець бела-
рускія ручнікі? А нашы ручнікі не толькі прыгожыя, 
але яшчэ і з’яўляюцца нашым нацыянальным скар-
бам. Калі мы пачнем усё гэта шанаваць і адраджаць 
у сваіх сем’ях, то тады і зямля і народ наш адрадзіц-
ца. І на нашай зямлі не будзе гэтых разбурэнняў. Ды й 
наогул да ўлады не змогуць прыйсці вось такія цынікі, 
якія ў рабства заганяюць свой народ. 

– Каму за 30, тыя ўвогуле ўжо забылі мову: не тое, 
што размаўляць ня могуць - нават не разумеюць што 
там напісана ў улётцы гэтай. Усё больш выступае 
нейкая прарасейская апазіцыя, грантасосы, бізнесме-
ны ад палітыкі абы „грошы ды харч харошы”...

Хто ж абароніць беларушчыну?
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Opinie, cytaty
– Jednym z największych mitów do-

tyczących Hromady jest określanie jej 
mianem partii chłopsko-robotniczej. 
Tymczasem była to formacja typowo 
inteligencka. Dla społeczeństwa bia-
łoruskiego Hromada była nadzieją na 
zmiany. Przy czym bardziej chodziło 
o zmiany sytuacji społecznej niż zmia-

nę granic. Znaczenie Hromady dla 
społeczeństwa białoruskiego można 
porównać ze znaczeniem ruchu So-
lidarności dla Polaków.

Prof. Eugeniusz Mironowicz, kie-
rownik Katedry Kultury Białoruskiej 
Uniwersytetu w Białymstoku, w Ra-
diu Białystok, 28 listopada 2007 r.

– Bielsk Podlaski zawsze był mia-
stem wielonarodowościowym, wie-
lokulturowym i wielowyznaniowym? 
Chyba katolicy z nazwiskami typu 
Hawryluk, Gumieniuk etc. mają 
kompleks ruskich korzeni i na siłę 
chcą udowodnić, że od trzech tysię-
cy lat byli Polakami, oczywiście ka-

cach rezydencji powstały dla ogląda-
nia rzezi niewinnych misiów, wilków 
i innych zwierząt, łapanych w lasach 
„chronionych”, a czasami i ludzi wię-
zionych dla rozrywki możnych. Dopa-
trywanie się zasług w ochronie przy-
rody w zakazach polowań dla plebsu 
na obszarach pańskich brzmi trochę 
ryzykownie. Wszak o etycznej ocenie 
działań decyduje intencja. III Rzesza 
miała najnowocześniejsze na świecie 
ustawy o ochronie środowiska, Hitler 
nie jadał mięsa, ale nikomu nie przy-
chodzi do głowy nazywać tego działa-
niami dla ochrony przyrody. Nieuży-
wanie nawozów sztucznych w za-
mierzchłych czasach nie jest toż-
same z rolnictwem ekologicznym, 
analogicznie dokarmianie niedźwie-
dzia przez tresera nie jest ochroną ga-
tunku, a troska właściciela o to, żeby 
było na co polować, to nie ochrona 
środowiska. 

Wspomniany wcześniej gość pre-
zentacji koncepcji rocznicowych 
obchodów, polityk doświadczo-
ny w sprawach międzynarodowych, 
zwrócił uwagę na jeszcze jedną de-

likatną kwestię, mianowicie jakiemu 
narodowi przypisać ową „ochronę” 
w średniowieczu? Czy Puszcza była 
wtedy białoruska, czy polska, a może 
litewska? A może rocznicową fetę po-
winni organizować Litwini? Tymcza-
sem, jak na ironię, oba – polski i biało-
ruski – parki narodowe właśnie straci-
ły dyplomy Rady Europy za brak pla-
nów ochrony, a w Polsce w dodatku 
za wycinanie drzew w rezerwatach 
poza Parkiem.

Snuję te refl eksje na przykładzie 
Puszczy dlatego, że ten przypadek 
planowanej wielkiej fety przypomi-
na mi jako żywo czasy peerelu, kiedy 
najważniejsze były hasła, sztandary, 
wydawnictwa na kredowym papierze 
ku czci i z okazji, a wokół szlachet-
nych haseł stał front jedności naro-
du. Obchodzono i świętowano, a jak-
że – ochronę przyrody, ochronę kul-
tur mniejszości, demokrację i swo-
body obywatelskie, w jedności du-
cha i bezkrytycznie. Dzisiaj to jakby 
wraca, ale już w innej, bardziej rynko-
wej formie. Niewiele robimy dla lep-
szej ochrony przyrody, kultury, języ-

ka, krajobrazu, architektury, zwycza-
jów, nazw lokalnych i tego wszyst-
kiego, co wymaga uważnego pochy-
lenia się nad procesami. Czasami ich 
powstrzymania, czasami konkret-
nej inicjatywy, czasami rezygnacji 
z czegoś, a czasami odważnych decy-
zji. Zamiast tego chętnie organizuje-
my fety, wydajemy kolejne luksusowe 
broszury, zamieniamy otaczający nas 
świat w produkt na sprzedaż. Tymcza-
sem najhuczniejsze nawet obchody 
ochrony czegokolwiek nie oznacza-
ją automatycznie, że staje się to chro-
nione, częściej zamazują prawdziwy 
obraz. Wolałbym kolejność odwrotną: 
najpierw konkretna ochrona, a potem 
promocja jej efektów. W przeciwnym 
razie mamy do czynienia tylko z po-
zorowanym działaniem, sprowadza-
jącym się do generowania wydatków 
i wyciągania dotacji pod pretekstem 
szczytnych haseł, czyli to, co właśnie 
leży koło mnie: kredowany, kolorowy 
folder, który zawiera wyłącznie infor-
macje o tym, kto go wydał plus długa 
lista sponsorów. I nic, kompletnie nic 
więcej! O tempora! o mores!         ■
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tolikami, bo jakże by inaczej? Kiedyś 
z inicjatywą wystąpił pan Fionik. Jego 
pomysł to postawienie pomnika króla 
Aleksandra Jagiellończyka i księżnej 
Heleny. Król Polski i jego żona - ru-
ska księżna. To pięknie oddałoby cha-
rakter miasta i jego historię.

Głos na forum internetowym w dys-
kusji o zamieszaniu wokół inicjatywy 
postawienia pomnika Jana Pawła II 
w Bielsku Podlaskim

Debiutujący w Sejmie Jarosław Ma-
twiejuk ma już dom wart 415 tys. zł 
i drugi, wyceniony na 90 tys. zł, za to 
na dużej działce, do tego mieszkanie 
ponad 92 metry, oszacowane skrom-
nie na 149 tys. zł i działkę 4000 metrów 
w gm. Michałowo. Do tego 140 tys. zł 
na koncie i niewielki kredyt do spłace-
nia. Eugeniusz Czykwin, poseł o naj-
dłuższym stażu, ma dom wart 700 tys. 
zł i ze trzy działki, ale nisko wyceniane. 
Zaciągnął 230 tys. zł kredytu.

„Gazeta Wyborcza. Białystok” (na 
podstawie poselskich oświadczeń ma-
jątkowych), 28 listopada 2007

– Zarząd zabiera nam połączenia 
kolejowe, bo jesteśmy Białorusina-
mi i Ukraińcami. Dyskryminuje się 
mniejszości narodowe – przekonywa-
ła Nadzieja Sulima, przewodnicząca 
rady gminy w Czeremsze. – Jak teraz 
będziemy dojeżdżać do pracy, a nasze 
dzieci do szkoły?

Wspierał ją Eugeniusz Czykwin, 
poseł LiD. Zagroził nawet, że poda 
polskie władze do Trybunału Spra-
wiedliwości. 

– Nie chcemy dyskryminować 
mniejszości. Przecież w okresie 
świąt organizujemy specjalne połą-
czenia na Grabarkę – przekonywał 
Dariusz Piontkowski, marszałek wo-
jewództwa. – Poza tym nie możemy 
utrzymywać pociągów, którymi jeź-
dzi dwadzieścia osób. Koszt dofi nan-
sowania jednego takiego połączenia 
to około 600 tys. zł rocznie.

Kurier Poranny, 4 grudnia 2007

– Nigdy nie byłem ani tajnym, ani 
jawnym współpracownikiem SB. 

Wiem, że taka informacja na mój te-
mat pojawiła się w latach 90., gdy 
swoją listę ogłosił Antoni Maciere-
wicz. Podałem wówczas sprawę do 
sądu i wygrałem. Pan minister wie-
lokrotnie publicznie mnie przepraszał. 
Pięciokrotnie składałem oświadczenie 
lustracyjne, w którym stwierdzałem, 
że nie współpracowałem z SB. Nikt 
nigdy tego nie zakwestionował. Oczy-
wiście, że jest mi przykro, ja przecież 
mam dzieci... Ale moja teczka jest jaw-
na, każdy może do niej zajrzeć i oso-
biście się przekonać, czy mówię praw-
dę. Byłem pierwszym przewodniczą-
cym Bractwa Młodzieży Prawosław-
nej, a środowiska mniejszościowe za-
wsze znajdują się w kręgu zaintere-
sowań służb. Dzisiaj służby również 
rozpracowują moją działalność. Jed-
ni ofi cerowie ABW przyznają się, kim 
są, inni nic nie mówią. A co zapisują 
w dokumentach, nie mam pojęcia.

Poseł Eugeniusz Czykwin w „Ku-
rierze Porannym”, 5 grudnia 2007

– Pierwszy raz pojechałem odwie-
dzić Puszkina w październiku 2004 
roku w jego rodzinnym Bobrze. Kie-
dy wyszliśmy razem na spacer po wsi, 
poszła fama, że Puszkin chodzi z ame-
rykańskim szpiegiem. Po powrocie do 
domu, natychmiast pojawiło się dzie-
sięciu funkcjonariuszy – umundurowa-
nych z milicji i po cywilnemu z KGB. 
Sprawdzali, kim jestem i co tam ro-
bię. Wyszli i przyszło dziesięciu in-
nych. Nie przesadzam, mówiąc, że 
dziesięciu, bo tam kontrolujących jest 
wielu naraz, żeby wzbudzić strach. (...) 
Prawda jest taka, że większość społe-

czeństwa popiera Łukaszenkę. Ludzie 
są mu wdzięczni za regularne wypła-
canie emerytur, chociaż są niewielkie. 
Dlatego głosują na niego.

Reżyser Andrzej Fidyk o swo-
im najnowszym filmie „Białoruski 
walc”, poświęconym Aleksandro-
wi Puszkinowi, kontrowersyjnemu 
malarzowi z Białorusi (pokazanym 
w TVP1 20 grudnia), „Rzeczpospo-
lita”, 19 grudnia 2007

– Na otwarcie granicy czekaliśmy 
wiele lat, wreszcie to mamy. (...) 

A kiedy takie otwarcie granicy bę-
dzie możliwe w przypadku Białoru-
si?

– Mam nadzieję, że będzie nam dane 
tego doczekać. Czas pokaże, czy bę-
dziemy to my, czy nasze dzieci.

Wojewoda podlaski Maciej Żyw-
no, „Gazeta Wyborcza. Białystok”, 
21 grudnia 2007

Zwróćmy w tych dniach naszą szcze-
gólną uwagę na prawosławną rodzi-
nę chrześcijańską, która dzisiaj czę-
sto pada ofi arą chorób naszych cza-
sów i rozkładowi. Będziemy pamię-
tać, że zdrowa rodzina prawosławna 
jako „domowa Cerkiew” jest podsta-
wą i kołyską właściwego wychowania 
przyszłego pokolenia i źródłem miło-
ści do Cerkwi. Na rodzinie spoczywa 
wielka odpowiedzialność przed Bo-
giem i społeczeństwem za zachowa-
nie wiary prawosławnej, swego języ-
ka, kultury i zwyczajów.

Z bożonarodzeniowego listu 
pasterskiego biskupów Cerkwi 

prawosławnej w Polsce■

Рабуюць магазiны

Ужо стала звыклым, што зладзеяў найперш прыцягваюць мага-
зiны ў вёсках.

Напрыканцы мiнулага месяца ў в. Ямiчнае Баранавiцкага раёна злодзей 
праламаў цагляную сцяну магазiна i трапiў на склад. Гарэлку выносiў 
скрынкамi, а цыгарэты — блокамi. Злодзея шукаюць.

У магазiне ж вёскi Каўняцiн, што на Пiншчыне, рабавалi праз дзверы. 
Трое маладых хлопцаў з п. Лагiшын перапiлавалi замкi i вынеслi гарэлкi 
i прадуктаў больш чым на 2 млн рублёў. Беспрацоўныя i раней судзiмыя 
неўзабаве паўстануць перад судом.

„Звязда”, 5 снежня 2007
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Minął
miesiąc
W regionie. Podlascy uczniowie 
wyznania prawosławnego, którzy 
w święta Bożego Narodzenia 7 stycz-
nia nie pójdą do szkoły, będą musieli 
odrobić opuszczone lekcje. To samo 
dotyczy też szkół, gdzie prawosław-
ni stanowią ponad 30 proc. uczniów, 
które tego dnia będą zamknięte. Kura-
tor oświaty Jadwiga Szczypiń (z nada-
nia PiS) nie znalazła żadnego przepi-
su pozwalającego dać wolne szkołom 
bez konieczności odrabiania świąt. 
Dyrektorzy, chcąc zamknąć szkoły 
na święta, muszą z tą prośbą zgłosić 
się na piśmie do kuratorium oświa-
ty i ustalić, kiedy odrobią ewentual-
nie wolne dni. W poprzednich latach 
kuratorium zezwalało prawosławnym 
uczniom na świętowanie bez odrabia-
nia lekcji. Komentarz obok.

Prawosławni studenci również mają 
prawo do obchodzenia świąt według 
kalendarza juliańskiego. Aby wyeg-
zekwować to prawo muszą składać 
do władz uczelni odpowiednie poda-
nia. Na stronach ktp.edu.pl w dzia-

le „Do ściągnięcia” jest do pobrania 
wzór podania o zwolnienie z zajęć na 
studiach w okresie świąt prawosław-
nych. Oprócz najbliższych Świąt Bo-
żego Narodzenia jest tam też lista in-
nych świąt, na które prawosławni stu-
denci mogą być zwolnieni z zajęć.

Problem odrabiania przez szko-
ły prawosławnych świąt dostrzegli 
w końcu 17 grudnia białostoccy rad-
ni z koła Forum Mniejszości Podla-
sia w klubie Platformy Obywatel-
skiej. W efekcie rada miejska przegło-
sowała stanowisko, w którym czyta-
my, że „obecny stan prawny źle wpi-
suje się w potrzeby i oczekiwania wy-
znawców Polskiego Autokefaliczne-
go Kościoła Prawosławnego, miesz-
kających w naszym regionie”. Rad-
ni chcieliby ustanowienia dni wol-
nych w święta prawosławne. Przyję-
te stanowisko trafi ło na biurko mini-
stra edukacji oraz podlaskiego kura-
tora oświaty.

Pod koniec listopada w cerkwi św. 
Jana Teologa na białostockim osie-
dlu TBS sprawowana była pierwsza 
liturgia, której przewodniczył biskup 
Jakub. Przed liturgią dokonał on po-
święcenia tymczasowej cerkwi, któ-
ra została przywieziona tu z parafi i 
św. Jerzego w Białymstoku. Parafi a 
prawosławna św. Apostoła i Ewan-
gelisty Jana Teologa erygowana zo-

Szkolny błąd
Jest litera prawa i jest duch prawa. Pani kurator jako urzędnik państwowy 

nie znalazła przepisów pozwalających prawosławnym mieszkającym na Pod-
lasiu poczuć się podczas Bożego Narodzenia jak u siebie. Nawet tam, gdzie 
prawosławni stanowią blisko 100 procent uczniów. W szkołach w Czyżach, 
Gródku, Orli... 

Cóż za nonsens! Kilka bądź kilkanaście procent katolików bez żadnego 
odrabiania lekcji – „normalnie” – będzie miało wolne święta, a kilkadziesiąt 
procent prawosławnych uczniów – też „normalnie” – sobie te święta odpra-
cuje. Aż się chce powiedzieć: są równi i równiejsi, normalni i normalniejsi. 
Nad wszystkim zaś unosi się duch jednoczącej się Europy. 

Kuratorium brawo! Najważniejsze jest prawo! (o, rymnęło się). Mam więc 
w związku z tym nadzieję, że poprzedni podlascy kuratorzy zostaną pocią-
gnięci do odpowiedzialności prawnej, skoro potrafi li kiedyś stworzyć prawo-
sławnym uczniom możliwość normalnego świętowania Bożego Narodzenia, 
bez odrabiania. Bo jeśli nikt ich nie będzie ścigać, może zaistnieć przypusz-
czenie, iż obecny podlaski kurator mógł mieć (mam nadzieję, że nie miał) 
jakoweś „dziwne” intencje nie „mogąc znaleźć żadnego przepisu pozwala-
jącego dać szkołom wolne bez konieczności odrabiania”, jak napisały lokal-
ne gazety.

Coś tu chyba jest nie tak. Albo ja, nie znając dostatecznie litery prawa (do 
czego się przyznaję), kompletnie też chyba nie rozumiem jego ducha. 

Jerzy Sulżyk
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У канцы лістапада прайшоў XI Польска-беларускі літаратурны 
семінар „Бязмежжа 2007”. На гэты раз арганізатары з Белару-
скага Саюза ў РП удзельнікаў – аўтараў з Беласточчыны, Грод-
на і Мінска запрасілі ў Ляўкова Нараўчанскай гміны. Сустрэчы 
адбываліся ў агратурыстычнай гаспадарцы на хутары Лазовае. 
Ніжэй памятны здымак удзельнікаў „Бязмежжа 2007”.
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ІІ Дзень беларускай культуры ў школе ў Орлі

Сустрэчы з журналістыкай

На пачатку снежня прайшлі XXI Сустрэчы „Зоркі”. На гэты раз рэдак-
цыя дзіцячага дадатку ў „Ніве” школьнікаў, якія вывучаюць беларускую 
мову, запрасіла ў Асяродак экалагічнай адукацыі ў Семяноўцы. Прыехалі 
21 вучань з Гарадка, Беластока, Нараўкі, Нарвы, Бельска-Падляшскага, 
Чыжоў і Гайнаўкі.

На працягу тыдня ўдзельнікі знаёміліся з журналістыкай. Рэдагавалі 
тры газеткі („Акно”, „Кампот” і „Крык”) – пісалі тэксты розных жан-
раў, бралі інтэрв’ю, рыхтавалі малюнкі, рабілі фотаздымкі. Усё гэта пад 
вокам майстроў – найперш рэдактаркі „Зоркі”, Ганны Кандрацюк і яе 
сяброў з „Нівы”. Гасцьмі былі таксама экскурсавод Пётр Карпюк і фато-
граф Павел Гжэсь.

Сустрэчы адбыліся дзякуючы фінансавай падтрымцы Міністэрства 
ўнутраных спраў і адміністрацыі.

На здымку ўдзельнікі Зорчыных сустрэч з гасцьмі ды апекунамі.

„З
ор

ка
”

stała 29 maja 2007 r. Wyłoniona zo-
stała z parafi i św. Ducha na Antoniu-
ku. Jej proboszczem mianowany zo-
stał o. Sławomir Tomaszuk.

Towarzystwo Kultury Białoruskiej 
zorganizowało cykl jesiennych spo-
tkań z obrzędem i piosenką białoru-
ską. Taka impreza 24 listopada od-
była się w Bielsku Podlaskim, przy 
współudziale Bielskiego Domu Kul-
tury. Z obrzędami i piosenkami lu-
dowymi wystąpiły zespoły „Ras-
spiawany Haradok” z Gródka, „Re-
czańka” z Koźlik i „Krynica” z Bia-
łegostoku. W programie był też kon-
cert miejscowej grupy „Małanka”. 
Na ten cykl TKB otrzymało dotację 
z MSWiA.

23 listopada w Zespół Szkół z do-
datkowym nauczaniem języka biało-
ruskiego im. Ziemi Orlańskiej w Orli 
zorganizował doroczny Dzień Kultu-
ry Białoruskiej. Ma to na celu propa-
gowanie lokalnej białoruskiej kultury 
i tradycji oraz zachęcanie uczniów do 
kontynuowania nauki języka białoru-
skiego. W programie tegorocznej edy-
cji znalazła się bogata część artystycz-
na, zaś swoją twórczość zaprezento-
wali Wiktor Szwed, poeta białoruski 
i dawny uczeń orlańskiej szkoły oraz 
Sławomir Rybak, mieszkaniec Nurca 

Stacji, rodem z Hołod, który pokazał 
swoje olejne obrazy na płótnie, uka-
zujące m.in. krajobrazy doliny Orlan-
ki. Wśród obecnych byli też przed-
stawiciele władz gminnych na cze-
le z wójtem Piotrem Selwesiukiem, 
emerytowani nauczyciele, rodzice 
i mieszkańcy Orli oraz dyrektor Mu-
zeum i Ośrodka Kultury Białoruskiej 
w Hajnówce Jan Karpiuk

24 listopada już po raz czwarty 
działająca w Gródku grupa literacka 
„Kłosy” przeprowadziła fi nał konkur-
su „Każdy pisać może”, który odbył 
się w tamtejszym Gminnym Centrum 
Kultury. Przystąpiły do niego 34 oso-
by w czterech kategoriach, w tym „po 
gródecku, czyli po białorusku”.
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W dniach 29-30 listopada w Bia-
łymstoku odbyła się konferencja na-
ukowa „Hromada – mity i rzeczywi-
stość. Sytuacja społeczno-polityczna 
na ziemiach białoruskich w latach 20. 
XX wieku”. Badacze historii z Polski 
i Białorusi zastanawiali się m.in. nad 
wpływem białoruskiej działalności 
dywersyjnej na formowanie się Bia-
łoruskiej Włościańsko-Robotniczej 
Hromady. Przedstawiono też archi-
walia dotyczące Hromady, znajdujące 
się w Archiwum Państwowym w Bia-
łymstoku. Konferencję zorganizowa-
ła Katedra Kultury Białoruskiej Uni-
wersytetu w Białymstoku.

30 listopada Maciej Żywno z Plat-
formy Obywatelskiej objął urząd wo-
jewody podlaskiego. Szefem gabine-
tu nowego wojewody został Daniel 
Szutko (wcześniej pracował w Urzę-
dzie Miejskim w Białymstoku w biu-
rze komunikacji społecznej). Jolanta 
Gadek – dziennikarka Gazety Współ-
czesnej – została rzeczniczką prasową 
wojewody, a działacz młodzieżówki 
Platformy Karol Pilecki – asysten-
tem wojewody.

Koalicja PiS i PSL na Podlasiu 
już nie istnieje. Ponad połowa rad-
nych sejmiku podpisała się pod 
wnioskiem o odwołanie tworzonego 

przez te dwie partie zarządu woje-
wództwa. Formalnie powodem zło-
żenia wniosku o odwołanie było to, 

że zarząd od ponad miesiąca funkcjo-
nuje w niepełnym składzie. Faktycz-
nie zaś jest to zapewne rezultat sy-
tuacji politycznej w Polsce, wyłonie-
nia po ostatnich wyborach parlamen-
tarnych układu władzy PO-PSL. Nie-
wykluczone, że swój urząd straci też 
marszałek województwa podlaskiego 
Dariusz Piontkowski.

Zamieszanie wokół planów posta-
wienia pomnika papieża Jana Pawła 
II w Bielsku Podlaskim. Z inicjatywą 
rok temu wystąpili prawicowi radni. 
Zaproponowali, by Papież stanął 
w samym centrum miasta, przy Ra-
tuszu, na placu Jana Pawła II. Na taką 
lokalizację radni się nie zgodzili, pro-
ponując rozwiązanie kompromisowe 
– postawić pomnik przy bielskiej ba-
zylice. Jednak w tym miejscu stoi po-
nadstuletni budynek, w którym daw-
niej mieścił się szpital zakonny. Wo-

Гарадоцкі войт Веслаў Кулеша віншуе Галіну Ляховіч, якая пе-
рамагла ў літаратурным конкурсе “Кожны пісаць можа” ў катэ-
горыі твораў па-беларуску. Ззаду Анатоль Парэмбскі, вядомы 
гарадоцкі аўтар, які шмат піша па-беларуску.

Ф
от

а 
Ю

рк
і Х

м
ял

еў
ск

аг
а

Nieoczekiwana dymisja
Pod koniec listopada przewodniczący Rady Miasta Bielsk Podlaski złożył 

rezygnację z zajmowanej funkcji, czym zaskoczył wszystkich, obecnych na 
sesji, łącznie z radnymi i burmistrzem. Powody dymisji ujawnił 18 grudnia 
na kolejnych obradach. – Nie zgadzam się fi rmować swoim nazwiskiem tego, 
co dzieje się obecnie w naszym mieście – powiedział. – Miasto nie wypraco-
wało koncepcji przyszłościowej. Nie można zamydlać oczu młodym ludziom 
jedynie imprezami. Uczciwie złożyłem rezygnację teraz, a nie kilka miesięcy 
przed następnymi wyborami, aby nie udawać później bohatera. Mamy z bur-
mistrzem inne koncepcje funkcjonowania samorządu. Być może ktoś lepiej 
ułoży sobie stosunki z władzą wykonawczą.

Jednak radni dymisji nie przyjęli. Prawicowy klub Jedność oświadczył, że 
jego członkowie nie mogą zagłosować za jej przyjęciem, ponieważ nie po-
zwala im na to sumienie. Według nich, Andrzej Stepaniuk jest mistrzem w tym 
co robi. W radzie miasta większość tworzą postrzegana jako białoruska Ko-
alicja Bielska razem właśnie z Jednością. W opozycji jest lewica, mimo że 
ma swego burmistrza, Eugeniusza Berezowca, który piastuje tę funkcję już 
drugą kadencję. Dlatego współpracować z radą jest mu niełatwo. Uwidocz-
niło się to już wiosną, kiedy radni nie udzielili mu absolutorium. Mimo to 
burmistrz twierdzi, że współpraca z przewodniczącym Stepaniukiem układa-
ła się dotąd bardzo dobrze. Obaj panowie wspólnie pracują w samorządzie 
już od dawna. Stepaniuk był burmistrzem w latach 90., a Berezowiec jednym 
z jego zastępców. W pierwszych wyborach bezpośrednich stali się głównymi 
rywalami. Stepaniuk minimalnie przegrał i objął stanowisko dyrektora LO 
z d.n.j.b. im. Bronisława Taraszkiewicza.

Po odrzuceniu uchwały o przyjęciu rezygnacji z funkcji przewodniczące-
go rady, zgodnie z prawem nadal musi on te obowiązki sprawować, bo ina-
czej po 30 dniach straci mandat. (jch)
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jewódzki konserwator zabytków nie 
zgodził się na jego wyburzenie. Spra-
wa wróciła do punktu wyjścia.

Ponad 2,5 tys. dzieci ze szkół pod-
stawowych z Bielska i okolic wzię-
ło udział w projekcie „Z archeologią 
za pan brat”. Jego fi nał – „Pradzie-
jowe show” miał miejsce na począt-
ku grudnia w Zespole Szkół z Dodat-
kowym Nauczaniem Języka Białoru-
skiego w Bielsku Podlaskim. W ra-
mach projektu odbyło się w odstę-
pach dwutygodniowych sześć spo-
tkań. Tematami były „Sztuka z ja-
skiń”, „Archeologia dla początku-
jących”, „Historia jednej skorupki”, 
„Fibule, brosze, zapinki – biżute-
ria pradziejowa”, „Moda pradziejo-
wa”, „Bielski gród i jego mieszkań-
cy”. Projekt prowadził bielski oddział 
Muzeum Podlaskiego, który przygo-
towuje już kolejny program, tym ra-
zem skierowany nie tylko do dzieci, 
ale także do ich rodziców.

W dniach 7-9 grudnia w Białymsto-
ku odbyła się Ogólnopolska Konfe-
rencja Studencka „Białystok wschod-
nią metropolią Unii Europejskiej”, po-
święcona współpracy między kraja-
mi sąsiedzkimi w dziedzinie szkol-
nictwa wyższego.  Uczestnicy kon-
ferencji dyskutowali także o sytuacji 
studentów i organizacji studenckich 
w Białorusi. Organizatorami spotka-
nia byli Uniwersytet w Białymstoku 
i Wyższa Szkoła Finansów i Zarzą-
dzania w Białymstoku. 

„Solidarni z Polakami na Białorusi” 
– pod takim hasłem po raz drugi od-
był się 9 grudnia w Białymstoku świą-
teczny koncert, nad którym honoro-
wy patronat objęła pani prezydento-
wa Maria Kaczyńska. Na scenie Ope-
ry i Filharmonii Podlaskiej wystąpi-
li: Ryszard Rynkowski, Szymon Wy-
dra, Małgorzata Ostrowska, Nata-
lia Sikora, Tatiana Okupnik, Bisquit, 
a także artyści z Białorusi – Jar i Zmi-
cier Wajciuszkiewicz. Organizatorami 
koncertu, transmitowanego przez  TV 
Polonia i TVP3 Białystok, byli Tele-

wizja Polonia oraz prezydent Białe-
gostoku. 

7 grudnia już po raz trzeci w Haj-
nowskim Domu Kultury odbył się 
Wieczór Prawosławnej Poezji Re-
ligijnej. Bohaterami wieczoru byli 
laureaci Konkursu Recytatorskie-
go Prawosławnej Poezji Religijnej 
pt. „Prawosławie w poetyckim sło-
wie”. Podczas spotkania zebrani go-
ście wysłuchali laureatów tegoroczne-
go konkursu, do którego przystąpiło 
ponad 130 uczniów ze szkół powiatu 
hajnowskiego (z Hajnówki, Narewki, 

Dubicz Cerkiewnych, Narwi, Klesz-
czel, Nowokorninia, Białowieży, 
Dubin), a także z Bielska Podlaskie-
go. Wiersze recytowane były w języ-
ku słowiańskim, rosyjskim, białoru-
skim, łemkowskim i polskim. 

11 grudnia na niestrzeżonym prze-
jeździe kolejowym pod Dąbrową Bia-
łostocką doszło do tragicznego wy-
padku. Samochód osobowy, wiozą-
cy pięć licealistek, wjechał prosto 
pod pociąg. Trzy z nich nie przeży-
ło katastrofy. W maju miały zdawać 
maturę  Do tragedii doszło około go-
dziny 20.20 na drodze do Lipska. Po-
ciąg pospieszny relacji Łódź Fabrycz-

na – Suwałki jechał od strony Białego-
stoku. Lokomotywa zmiażdżyła po-
jazd z dziewczętami w środku. Potęż-
na siła pchała auto po torowisku bli-
sko ćwierć kilometra. 

14 grudnia w Zespole Szkół w Mi-
chałowie odbyło się spotkanie z Igna-
cym Karpowiczem, znanym młodym 
pisarzem pochodzącym z Białegosto-
ku i odnoszącym ostatnio sukcesy li-
terackie w Polsce, autorem powieści 
„Niehalo”, „Cud”, „Nowy kwiat ce-
sarza”. Spotkanie przygotowało Koło 
Młodych Twórców, działające w mi-

chałowskiej szkole. Czytaj też wy-
wiad na s. 30.

Mieszkańcy województwa pod-
laskiego mogli zauważyć w grud-
niu na swoich ulicach nowy, dwu-
drzwiowy miejski autobus wypro-
dukowany w mińskiej fi rmie MAZ. 
Pojazd potentata białoruskiego w tej 
branży był testowany m.in. w Białym-
stoku, Hajnówce i Bielsku Podlaskim. 
Niewykluczone, że takie właśnie ma-
szyny będą jeździły już niebawem na 
naszych ulicach, przynajmniej w nie-
których miastach. Białoruskie autobu-
sy są tańsze w porównaniu z oferta-
mi konkurentów o około 30-40 proc. 
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Można je spotkać na ulicach niektó-
rych miast Śląska. 

Jak zwykle gigantyczne kolejki 
TIR-ów pojawiły się wraz z końcem 
roku na polsko-białoruskich przej-
ściach granicznych. Kierowcy cięża-
rówek musieli czekać nawet po 50 go-
dzin. Wynikało to przede wszystkim 
z tego, iż przed końcem roku wielu 
przedsiębiorców chciało zrealizować 
swoje kontrakty handlowe ze wschod-
nimi kontrahentami. Ponadto stale ro-
śnie liczba ciężarówek przekraczają-
cych polsko-białoruską granicę. Śred-
nio w ciągu doby pogranicznicy od-
prawiają w Kuźnicy 516 ciężarówek 
(w 2006 r. odprawiali 419), a w Bo-
brownikach – 602 (rok wcześniej 
435). Ruch samochodów osobowych 
na obu przejściach granicznych odby-
wał się na bieżąco.

W Muzeum Rolnictwa im. ks. 
Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu 
uroczyście podsumowano ubiegło-
roczną edycję konkursu na najle-
piej zachowany zabytek wiejskiego 
budownictwa drewnianego w woje-
wództwie podlaskim. Wpłynęło 110 
zgłoszeń z 29 gmin. Jury najwyżej 
oceniło odremontowany wiatrak typu 

holenderskiego z przełomu XIX i XX 
wieków postawiony w Studziankach 
gm. Wasilków. Doceniono też trady-
cyjną białoruską zabudowę mieszkal-
ną z naszego regionu – domy w Cie-
łuszkach, Nowoberezowie i Czyżach 
zdobyły III miejsca. Konkurs co roku 
organizują Urząd Marszałkowski Wo-
jewództwa Podlaskiego i Muzeum 
Rolnictwa im. ks. Krzysztofa Kluka 
w Ciechanowcu.

Na Krywlanach powstanie mię-
dzynarodowe lotnisko, a w jego są-
siedztwie specjalna podstrefa eko-
nomiczna, park naukowo-technolo-
giczny i kampus uniwersytecki. Na 
razie zwiastunem nowego jest sto-
jący w szczerym polu gmach są-
dów, oddany do użytku na jesieni. 
W ciągu kilku lat obok niego wyro-
śnie podstrefa Suwalskiej Specjalnej 
Strefy Ekonomicznej. Władze Białe-
gostoku znalazły sześciu inwestorów, 
którzy chcą wydać w sumie 285 mi-
lionów złotych. Wybudują za to fabry-
ki – mechaniczną, elektrotechniczną, 
dwie przetwórstwa drewna, meblar-
ską i materiałów budowlanych. Za-
trudnienie znalazłoby w nich 1100 
osób. W zamian inwestorzy oczekują 
ulg podatkowych. Jeśli zgodzi się na 

to minister gospodarki, a jego wnio-
sek zaakceptuje cały rząd, podstrefa 
mogłaby powstać już wiosną 2008 r. 
Władze miasta i regionu liczą na fun-
dusze unijne, który w najbliższych la-
tach spłynąć mają na Podlasie. 

W kraju. Od 30 listopada do 20 
grudnia w Sali Odczytowej Biblio-
teki Rolniczej w Warszawie przy ul. 
Krakowskie Przedmieście 66 czynna 
była wystawa „Współczesne malar-
stwo Białorusi”. Jej organizatorami 
byli Ambasada Republiki Białoruś 
w Rzeczypospolitej Polskiej i Cen-
tralna Biblioteka Rolnicza w War-
szawie.

30 listopada w Podlaskim Cen-
trum Kultury Prawosławnej w Bia-
łej Podlaskiej rozpoczął działalność 
Bialskopodlaski Instytut Prawosław-
ny. Inauguracyjny wykład pt. „Sytu-
acja Kościoła prawosławnego w okre-
sie międzywojennym na Lubelszczyź-
nie” wygłosił arcybiskup Abel. Nowo 
powstały ośrodek ma za zadanie krze-
wienie kultury prawosławnej, jest 
również otwarty na działalność arty-
styczną i edukacyjną. 

8 grudnia w Warszawie, w ramach 
cyklu spotkań „Areopag na Freta”, od-
było się spotkanie pt. „Prawosławie 
i katolicyzm – siostrzane Kościoły?”. 
Wzięli w nim udział m.in. o. Włodzi-
mierz Misijuk, o. Doroteusz Sawic-
ki, dr Andrzej Kuźma. Wystąpił tak-
że Chór Prawosławnego Punktu Dusz-
pasterskiego św. męcz. arch. Grzego-
rza Peradze.

Trzy godziny programu, uroczysta 
feta i koncert legendy białoruskie-
go rocka – zespołu NRM – tak 10 
grudnia w Warszawie zainaugurował 
swoją działalność nowy, skierowany 
na Białoruś program TVP – Biełsat. 
Stację tworzy około 30 pracowników 
z ośrodków TVP w Warszawie i Bia-
łymstoku oraz podobna liczba współ-
pracowników w Białorusi. Docelowo 
stacja ma nadawać kilkanaście godzin 
dziennie. 

Zofi a Łukjaniuk w swym domu w Ciełuszkach, który został nagro-
dzony w tegorocznym konkursie na najlepiej zachowany obiekt ar-
chitektury drewnianej na Podlasiu
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Poseł Czykwin na liście IPN
Poseł Eugeniusz Czykwin (LiD) jako jedyny z Podlasia znalazł się wśród 

dziesięciu parlamentarzystów, których nazwiska jako osób współpracujących 
w przeszłości z SB 4 grudnia opublikował Instytut Pamięci Narodowej. W ka-
talogach można przeczytać, że służby specjalne PRL zarejestrowały go już 
w 1977 r. Później w ich aktach fi gurował już jako tajny współpracownik 
o pseudonimach „Wilhelm” i „Izydor”. Czykwin, który przed październiko-
wymi wyborami w oświadczeniu napisał, że nigdy z SB nie współpracował, 
i teraz wszystkiemu zaprzecza. Twierdzi, że zainteresowanie służb jego oso-
bą wynikało z aktywnej działalności w środowiskach prawosławnych.

W katalogach IPN napisano też, że senator Włodzimierz Cimoszewicz we 
wrześniu 1980 r. został przez SB zarejestrowany jako kontakt operacyjny „Ca-
rex”. To także rodzaj współpracy z SB, jednak Cimoszewicz kilka lat temu 
wygrał proces lustracyjny. Taka informacja w katalogach IPN się znalazła. 

Pozostali podlascy parlamentarzyści według IPN nie współpracowali z SB. 
Czterech z nich było natomiast rozpracowywanych przez SB. To Robert Tysz-
kiewicz (poseł PO) oraz Krzysztof Putra, Jarosław Zieliński i senator Boh-
dan Paszkowski (wszyscy PiS).

21 grudnia Polska weszła do strefy 
Schengen, a tym samym zostały znie-
sione kontrole paszportowe na grani-
cy z Niemcami, Słowacją, Czechami 
i Litwą. Natomiast granica z Rosją, 
Białorusią i Ukrainą, jako zewnętrz-
na granica Unii Europejskiej, podlega 
teraz zaostrzonym rygorom ochron-
nym. Dla Białorusinów najdotkliwsza 
jest nowa cena wizy, która wynosi aż 
60 euro. I chociaż umożliwia swobod-
ne podróżowanie nie tylko do Polski, 
ale i do wszystkich krajów strefy, to 
dla większości z nich jest to stawka 
zaporowa. Wiosną mają ruszyć roz-
mowy polsko-białoruskie w celu zła-
godzenia przepisów wizowych dla 
mieszkańców pasa przygraniczne-
go, szczególnie białoruskiej mniej-
szości na Podlasiu i polskiej na Gro-
dzieńszczyźnie.

Profesor Włodzimierz Pawluczuk, 
socjolog i religioznawca z Uniwer-
sytetu w Białymstoku, został jednym 
z laureatów Nagrody imienia Witol-
da Hulewicza, przyznawanej przez 
Związek Literatów Polskich i Ofi-
cynę Literatów i Dziennikarzy „Pod 
wiatr”. Jak podała kapituła nagrody, 
autora „Judasza” wyróżniono za „na-
uczanie filozofii człowieka na pol-
sko-białorusko-ukraińskim pograni-

czu”. Patron nagrody – Witold Hu-
lewicz – był w latach międzywojen-
nych dyrektorem rozgłośni wileń-
skiej, uważany jest za twórcę Teatru 
Polskiego Radia. 

W Republice Białoruś. Pod 
koniec listopada wykonano w Biało-
rusi wyrok śmierci przez rozstrzela-
nie. Były milicjant z Grodna został 
w maju skazany na tę karę za wielo-
krotne zabójstwa, gwałty, kradzieże 
i nielegalne posiadanie broni. Gaze-
ta internetowa „Biełoruskije Nowosti” 
poinformowała, że zgodnie z tradycją 
nie została wcześniej podana dokład-
na data wykonania kary śmierci ani 
miejsce pochówku przestępcy. Ska-
zany był dowódcą grodzieńskiego 
oddziału rejonowego departamentu 
ochrony MSW Białorusi. Białoruś jest 
jedynym krajem w Europie, w którym 
wykonywana jest kara śmierci.

Wykonanie wyroku zbiegło się 
w czasie z początkiem amnestii po-
wszechnej. Do maja 2008 r. na wol-
ność ma wyjść ok. 2,5 tys. osób. 
Amnestia nie obejmie jednak więź-
niów politycznych. Władze zresztą 
twierdzą, że w Białorusi takich nie 
ma. Jednak według Komitetu Obro-
ny Represjonowanych „Solidarność” 

w więzieniach przebywa sześć osób 
uznanych za więźniów politycznych. 
Najbardziej znany to były konkurent 
Łukaszenki w wyborach prezydenc-
kich Aleksander Kazulin, skazany 
na 5,5 roku za organizację protestów 
przeciwko sfałszowaniu głosowania. 
Za kratkami znajdują się też były de-
putowany Andrej Klimau (3 lata za 
nawoływanie w mediach do obalenia 
ustroju), lider „Młodego Frontu” Zmi-
cier Daszkiewicz (1,5 roku za człon-
kostwo w niezarejestrowanej organi-
zacji), członek „MF” Artur Finkie-
wicz (2 lata za polityczne graffi ti) oraz 
lokalni liderzy prywatnych przedsię-
biorców Mikołaj Autuchowicz i Jurij 
Leonau (3,5 roku i 3 lata za rzekome 
malwersacje fi nansowe).

Na początku grudnia w wywiadzie 
dla hiszpańskiej gazety „El Pais” 
prezydent Aleksander Łukaszenko 
oświadczył, iż Aleksandra Kazuli-
na może ułaskawić. – Jeżeli poprosi 
mnie, to ja zapoznam się z jego poda-
niem i podejmę decyzję – powiedział 
Łukaszenko, dodając zarazem, iż jego 
zdaniem Kazulin nie został potrakto-
wany zbyt surowo, bo 5,5 roku to nie 
taki duży wyrok. – U nas przecież 
jest kara śmierci i dożywocie – dodał 
białoruski prezydent. Córka Kazulina, 
Olga, w odpowiedzi odrzekała, iż oj-
ciec nie będzie się poniżał przed Łu-
kaszenką, bo jest niewinny.

11 grudnia listy uwierzytelniają-
ce złożył u prezydenta Łukaszen-
ki nowy ambasador Rzeczpospoli-
tej Polski w Mińsku, Henryk Litwin. 
Podczas tej uroczystości białoruski 
przywódca oznajmił, że obecne pro-
blemy z Polską „można w pełni roz-
wiązać poprzez pozytywny dialog, 
prowadzony na zasadzie wzajemne-
go szacunku i równoprawności oraz 
nieingerowania w wewnętrzne spra-
wy partnera”. Ambasador Litwin po-
wiedział zaś, że reprezentuje w Miń-
sku państwo, które „chciałoby być 
dobrym sąsiadem Białorusi i z kolei 
ma nadzieję na postrzeganie Białoru-
si jako dobrego sąsiada”. 
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Białoruski reżim utrudnia ży-
cie drobnym handlarzom jak tylko 
może. Właśnie wszedł w życie zapo-
wiadany wcześniej prezydencki de-
kret, który zabrania im zatrudniania 
obcych. W kiosku czy na bazarowym 
stoisku mogą sprzedawać co najwy-
żej mąż, dziecko lub rodzic handla-
rza. Białorusini zbuntowali się prze-
ciwko ograniczeniom i wyszli na uli-
ce Mińska. W dzień wejścia w życie 
nowych przepisów ulice białoruskiej 
stolicy zaroiły się od manifestantów, 
trzymających transparenty z hasłami 
apelującymi o szanowanie godności 
i wolności.

W dniach 13-14 grudnia z wizy-
tą w Mińsku gościł rosyjski prezy-
dent Władimir Putin. Ani strona ro-
syjska, ani białoruska nie podały ofi -
cjalnych powodów pojawienia się Pu-
tina u Łukaszenki. Było to tym dziw-
niejsze, iż przez siedem lat urzędo-
wania rosyjski przywódca nie złożył 
ani jednej ofi cjalnej wizyty u swoje-
go najbliższego sojusznika w Miń-
sku. Część komentatorów dopatruje 
się w wizycie Putina drugiego dna. 
Niektórzy z nich radzą przyjrzeć się 
składowi rosyjskiej delegacji – nie-
przypadkowo był w niej „następca” 

Putina Dmitrij Miedwiediew. Mo-
gło zatem chodzić o deklarację lojal-
ności Łukaszenki wobec następnego 
gospodarza Kremla. Zdaniem więk-
szości ekspertów Kreml chce wy-

musić na Łukaszence jakąś poważ-
ną przysługę. Cena za odmowę jest 
znana. Kilka dni przed wizytą rosyj-
skie Ministerstwo Paliw i Energetyki 
ogłosiło, że cena gazu dla Białorusi 
w 2008 r. może wynieść 125 dolarów 
za 1000 m sześc. Gazprom tymcza-
sem nie wycofał się z zapowiedzi, że 
gaz będzie kosztować 167 dol. Opo-
zycjoniści zorganizowali w Mińsku i 
w Brześciu demonstracje przeciw wi-
zycie Putina. OMON zatrzymał kilku-
nastu pikietujących. 

Od 17 grudnia białoruskie władze 
zniosły większość ulg, przysługują-
cych dotychczas obywatelom. Dzię-
ki temu państwo ma zaoszczędzić 
nawet pół miliarda dolarów rocz-
nie. Zdaniem ekonomistów tę decy-
zję wymusił na władzach stan go-
spodarki. Państwo potrzebuje pienię-
dzy na utrzymanie wielkich, przyno-
szących duże straty, przedsiębiorstw. 
Ta drastyczna redukcja gwarancji 
socjalnych nie została poparta żad-
nym zwiększeniem pensji lub eme-

W dniu przylotu prezydenta Władimira Putina do Mińska białoru-
ska opozycja zorganizowała demonstrację z obawy, że owocem wizy-
ty może stać się porozumienie o anektowaniu Białorusi przez Rosję
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Восемдзесят пяць годаў споўнiлася самаму вядомаму i буйному
банку ў Беларусі – ААТ „Ашчадны банк Беларусбанк”. У дзень 
святкавання юбiлею ў Палацы Рэспублiкi, старшыня праўлення 
Адкрытага акцыянернага таварыства “Ашчадны банк “Бела-
русбанк” Надзея Ермакова выказала сардэчную падзяку сваiм 
работнiкам, усiм людзям, якiя дапамагалi станаўленню i развi-
ццю банка (між іншым – на здымку – уладыку Філарэту).
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rytur. Faktycznie oznacza to zuboże-
nie społeczeństwa. Najpopularniejsza 
była ulga na przejazd transportem pu-
blicznym – połowę ceny biletu płacili 
do tej pory studenci, uczniowie, eme-
ryci i renciści. Drastycznie zmniejszo-
no też liczbę osób uprawnionych do 
pobierania bezpłatnych lub częścio-
wo refundowanych leków oraz ma-
jących prawo do mniejszych opłat za 
usługi komunalne.

Pojawiły się informacje, iż białoru-
skie władze znalazły sposób na udo-
bruchanie buntowniczych, niezależ-
nych (kultowych) rokowych kapel. 
Dotychczas, jak wiadomo, miały one 
prawie całkowity zakaz koncertowa-
nia i pojawiania się w znaczących bia-
łoruskich mediach. Po spotkaniu lide-
rów takich grup jak NRM, Neuro Du-
biel, Krama czy Pałac z głównym ide-
ologiem Łukaszenki Olegiem Prole-
skouskim, które odbyło się pod ko-
niec listopada, wiele się jednak zmie-
niło. Ustalono modus vivendi, według 
którego, w zamian za niemieszanie się 
rockmanów do polityki, władze znio-
są szlaban na koncerty ich zespołów 
i obecność w mediach oraz na festi-
walach. I tak oto na przykład margi-
nalizowany Neuro Dubiel z niewiel-
kich klubów przeniósł się z koncer-
tem do Pałacu Republiki.

Na świecie. Rada Europy przyję-
ła propozycje Warszawy i Wilna, do-
tyczące form współpracy Unii z kra-
jami Europy Wschodniej. Wschod-
nia polityka Unii Europejskiej nabie-
rze nowego wymiaru. Premier Do-
nald Tusk zapowiedział, że dotyczy 
to też Białorusi. – Mówiąc o polity-
ce wschodniej mam na myśli współ-
pracę z Ukrainą, Mołdawią, Gruzją i 
w perspektywie z Białorusią – przy-
znał na konferencji prasowej. Szef 
polskiego rządu stwierdził, że z gro-
na partnerów nie wyklucza Białoru-
si i chce utrzymywać, a nawet roz-
wijać w przyszłości stosunki pol-
sko-białoruskie. 

Strona litewska będzie współtwo-
rzyć niezależną telewizję dla Bia-
łorusi BelSat TV – zapowiedziano 
w Wilnie. Na Litwie będzie przygo-
towywany jeden z najważniejszych 
programów społeczno-publicystycz-

nych BelSatu – „Forum”. Do reali-
zacji tego programu Telewizja Li-
tewska udostępniła swoje studio oraz 
niezbędną infrastrukturę techniczną. 
Wsparcia fi nansowego udzieliło li-
tewskie MSZ. 

4 grudnia sekretarz stanu USA 
Condoleezza Rice spotkała się z gru-
pą białoruskich obrońców praw czło-
wieka i działaczy ruchu demokra-
tycznego. Według komunikatu pra-
sowego, wydanego przez Departa-
ment Stanu USA, w skład delegacji 
białoruskiej wchodził także były kan-
dydat na prezydenta Białorusi Alak-
sandr Milinkiewicz. Amerykańska se-
kretarz stanu zapewniła uczestników 
spotkania o „poparciu Stanów Zjed-
noczonych dla demokratycznych dą-
żeń narodu białoruskiego” i podkre-
śliła, że „USA nadal będą działać na 
rzecz wolności Białorusi”.

8 grudnia prezydenci Wenezueli 
i Białorusi, Hugo Chavez i Aleksan-
der Łukaszenko, podpisali serię po-
rozumień o zacieśnieniu współpracy 
ich krajów, m. in. w dziedzinie wydo-
bycia ropy i gazu ziemnego. Porozu-
mienie w tej sprawie, zawarte między 
państwowymi koncernami naftowymi 
Petroleos de Venezuela SA i Biełoru-
sneft, przewiduje powołanie wspólnej 
fi rmy typu joint venture, w której stro-
na wenezuelska posiadałaby 60 proc. 
udziałów, a białoruska 40 proc. Bia-
łoruś ma nadzieję, że wspólne przed-
sięwzięcie umożliwi już w przyszłym 
roku wydobycie ok. 1,1 mln ton ropy 
naftowej. Obaj przywódcy podpisali 
też porozumienie o współpracy woj-
skowej. Chavez wyraził zaintereso-
wanie zakupem białoruskiego syste-

Васіль Быкаў па-габрэйску
У Мінску адбылася прэзентацыя апавядання класіка беларускай 

літаратуры Васіля Быкава „Бедныя людзі” ў перакладзе на габрэйскую 
мову. Аўтарам перакладу, апублiкаванага ў кастрычнiку 2007 года 
ў iзраiльскiм часопiсе „Гаг”, з’яўляецца Надзвычайны i Паўнамоцны 
Пасол Ізраiля ў Беларусi Зееў Бен-Ар’е. Рыхтуецца ён перакласці яшчэ 
такія творы пісьменніка, як „Афганец” і „Знак бяды”.

Typowy obrazek z przedświątecznej Białorusi
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mu obrony przeciwlotniczej, w tym 
radarów i pocisków rakietowych. 

Rosja będzie domagać się od Rady 
Bezpieczeństwa ONZ anulowania 
każdej jednostronnej deklaracji nie-
podległości ze strony Kosowa – po-
dały rosyjskie źródła. – Rosja zażą-
da unieważnienia tej decyzji. Może-
my domagać się zebrania Rady Bez-
pieczeństwa w sytuacji, gdy rezolu-
cja RB będzie łamana – powiedział 
Aleksandr Bocan-Charczenko, przed-
stawiciel Rosji w trójce mediatorów 
(obok reprezentanta UE i USA) po-
między Serbią a Kosowem. Rosja, 
tradycyjny sojusznik Serbii, sprze-
ciwia się niepodległości Kosowa 
i opowiada się za kontynuacją nego-
cjacji między Prisztiną a Belgradem. 
USA i większość państw UE uwa-
ża, że dalsze rozmowy serbsko-al-
bańskie są bezcelowe. Albańczycy, 
stanowiący ponad 90 proc. ludno-
ści Kosowa, szykują się do ogłosze-
nia niepodległości. Może to nastąpić 
już w pierwszych miesiącach 2008 r. 

Serbskie władze zdecydowanie odrzu-
ciły możliwość oddzielenia się Koso-
wa od Serbii. 

Co dalej z Putinem? – zastanawiają 
się komentatorzy polityczni na całym 
świecie. Częściowej odpowiedzi na to 
pytanie udzielił kandydat Kremla na 
prezydenta Rosji, pierwszy wicepre-
mier Dmitrij Miedwiediew, który za-
proponował Władimirowi Putinowi, 
by ten stanął na czele rządu, jeśli on 
zostanie wybrany na szefa państwa. 
Miedwiediew, którego kandydaturę 
w wyborach prezydenckich w marcu 
2008 r. poparł Putin, wystąpił z tą ini-
cjatywą w specjalnym orędziu do na-
rodu, transmitowanym przez rosyjskie 
stacje telewizyjne i radiowe. W przed-
wyborcze rozgrywki dała się wcią-
gnąć nawet rosyjska Cerkiew pra-
wosławna – patriarcha Aleksij II we-
zwał Putina do przyjęcia w przyszło-
ści funkcji premiera Rosji.

18 grudnia Rada Najwyższa Ukra-
iny zaledwie jednym głosem zadecy-

dowała o wybraniu Julii Tymoszenko 
na nowego premiera. Z władzą poże-
gnał się dotychczasowy szef rządu 
Wiktor Janukowycz i jego prorosyj-
ska Partia Regionów Ukrainy. 

Rok 2007 okazał się najbardziej 
krwawy dla dziennikarzy – od 1 stycz-
nia w 27 krajach zginęło co najmniej 
110 dziennikarzy – poinformowała 
17 grudnia broniąca praw dziennika-
rzy organizacja pozarządowa Presse 
Embleme Campagne z siedzibą w Ge-
newie (w 2006 r. zginęło 96 dzien-
nikarzy, a rok wcześniej – 68). Dwie 
trzecie zginęło w strefach konfl iktu, 
m.in. w Iraku, Somalii, na Sri Lance, 
w Afganistanie i w Demokratycznej 
Republice Konga. Na czarnej liście 
są też Pakistan, Filipiny, Haiti, Ko-
lumbia, Meksyk, Nepal, Erytrea, In-
die i Gwatemala. Irak piąty rok z rzę-
du okazał się najbardziej niebezpiecz-
nym miejscem z 50 zabitymi dzienni-
karzami. Od amerykańskiej inwazji na 
ten kraj w marcu 2003 r. zginęło w su-
mie 250 dziennikarzy.                    ■

Дыму без агню не бывае

Ён – прафесійны музыка. У адро-
зненні ад нашых пераважна сама-
вукаў мае вышэйшую музычную 
адукацыю. Парабіў некалькі спе-
цыяльнасцей – спявачую, кампа-
зітарскую, дырыжорскую... Яго 
прафесіяналізм заўважылі і нашы
дамы культуры, у якіх дэфіцыт 
інструктараў для вядзення бела-
рускіх калектываў. Генусь Шэмет 
мае цяпер шмат прапаноў працы 
– у Беластоку, Нарве, Гарадку... 

Аднак асяродкі культуры не мо-
гуць заключыць з ім дамоў працы, 
бо не мае польскага грамадзянства. 
Дагэтуль карыстаўся ён правам ча-
совага побыту (за 1700 зл. у год), 
але і тут з’явілся камплікацыі. Яму 
стала проста пагражаць дэпартацыя 
з Польшчы.

Аб гэтым даведаўся я ад войта 
з Гарадка, які хацеў яго ўзяць на 
працу як інструктара беларускіх 
калектываў, што існуюць (ажно 

тры!) у Залуках. У ваяводскай упра-
ве ў Беластоку расказалі, аднак, аб 
усіх камплікацыях і паінфармавалі, 
што пра ўсё будзе ўжо вырашаць 
Варшава.

Мне, вядома, хацелася ведаць 
больш. Таму адразу я з Генусем 
скантактаваўся. Больш чым га дзіну 
мы гутарылі ў нашай рэдакцыі. Вы-
снова адна – Генусь сам не ведае, 
чаму ўзніклі ўсе гэтыя камплікацыі. 
– Відаць, камусьці перашкаджаю, 
– сказаў, бо ж дыму без агню не 
бывае.

Генусь расказаў мне, што ад па-
чатку, калі прыехаў сюды з Бела-
русі – а гэта ўжо каля 20-ці гадоў 
з некалькігадовым перапынкам – 
заўсёды стараецца паступаць згод-
на з польскім законам. Працэдура, 
аднак, ёсць даволі складаная. Таму 
надта часта прыходзіцца яму навед-

Хто ж на Беласточчыне не ведае знакамітага музыку Генадзя 
Шэмета? Яго мяккі голас вельмі характэрны. Ужо каля 20-ці 
гадоў у выкананні гэтага спевака чуем па радыё, з кампакт-дыс-
каў ды на шматлікіх канцэртах і вяселлях так агульнавядомыя 
беларускія і „нашыя” песні, як і яго аўтарскія творы. Выступае 
з рознымі гуртамі, у апошні час таксама з сынамі. Па сёння ве-
даюць яго і многія палякі, і не толькі з Беласточчыны, паколь-
кі з гуртом „Лідэр” у канцы 90-х гадоў зрабіў агульнапольскую 
кар’еру ў галіне надта папулярнай тады музыкі дыска-пола.
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ваць ўсякія ўстановы і запаўняць як 
чужаземцу шматлікія фармуляры. 
Мае жаль да польскіх чыноўнікаў, 
што па-рознаму з ім абыходзяцца. 
Адна жанчына ў аддзяленні вая-
водскай управы з нейкай прэтэнзі-
яй нават спыталася ў яго, а чаго ён 
сюды прыехаў...

Генусь даўно вырашыў уладка-
вацца жыць у Беластоку. У яго тут 
ужо шмат сяброў, якія яго вельмі 
любяць. А найважнейшае, як пад-
крэслівае, сам надта любіць тое, 
што тут робіць і адназначна ад-
чувае, што на Беласточчыне ён 
прыдатны. У тым ліку і для бела-
рускай справы. Таму ўжо ў 1995 
г. перабраўся сюды ўсёй сям’ёю 
– з жонкай і двума сынамі (год 
таму нарадзіўся ў іх яшчэ адзін 
сын). Першы раз заяву на сталы 
побыт склаў пасля сямі гадоў. 
– Panu się nie należy, – яму тады 

адказалі. Паперы зноў склаў 2,5 
гады таму. Працэдура невядома 
чаму зацягнулася. Цяпер справа 
трапіла ў Вярхоўны Адміністра-
цыйны Суд у Варшаву.

Я паспрабаваў перааналізаваць 
з Генусем усе гады, калі жыве ён 
у Польшчы, каб зразумець, каму ці 
чаму ён тут нечым пагражае. До-
ўга працаваў інструктарам у Нарве,
дзе вёў калектывы пры вядомай 
фірме Pronar. Зрэшты яе ўласнік 
Сяргей Мартынюк яго туды і „сцяг-
нуў”. Але, як то пан, усім цікавіў-
ся – стылем музыкі, рэпертуарам 
песень. Нягледзячы на тое Генусь 
быў задаволены, бо і няблага там 
яму плацілі. Пасля 12-ці гадоў пра-
цы ў верасні 2007 г. шэф Пронару 
канчаткова з ім развітаўся. – To co 
robisz, to chałtura, – сказаў яму на-
канец. Генусю, зразумела, стала 
вельмі прыкра.

Улічвае ён яшчэ, што магло яму 
пашкодзіць супрацоўніцтва з „пе-
ршым” Радыё Рацыя. Быў там 
адказны за музыку і меў сваю аў-
тарскую перадачу. А вядома, што 
гэтае вяшчанне павязана з паліты-
кай і „апазіцыйна-дыверсійнай” 
дзейнасцю. Таму, калі радыёстан-
цыя аднаўлялася, ён працай тут ужо 
не быў нават зацікаўлены.

Трэба верыць, што праблемы Ге-
нуся ўрэшце скончацца. Аднак, не 
абысціся яму без моцнай юрыдыч-
най кансультацыі. Тут паабяцаў да-
памагчы наш вядомы юрыст Пятро 
Юшчук.

Генусь Шэмет пакуль робіць 
што і рабіў – піша музыку, спявае, 
іграе... Мае шмат працы. Як кожны 
год, і цяпер будзе з сябрамі іграць 
на навагодніх балях. „Першым” 
і „другім”.

Юрка Хмялеўскі ■

Białoruski powróci
Twoje związki z Polską trwają od 

wielu lat, czy możesz coś o nich opo-
wiedzieć?

– W Polsce bywałem od dziec-
ka. Tu mieszkała siostra mojej babci 
i po raz pierwszy gościła mnie u sie-
bie na początku lat 70. Miałem wte-
dy 7-8 lat. W tym wieku wszystko 
jest ciekawe i zapada w pamięć na 
całe życie, łatwo nawiązujemy przy-
jaźnie i szybko wszystkiego się uczy-
my. Tak samo było i ze mną. Później 
jeszcze kilka razy przyjeżdżaliśmy do 
gościnnej rodziny w Polsce. Mieszka-
li na zachodzie, na tzw. „ziemiach od-
zyskanych”. Domy były tam z czer-
wonej cegły, stodoły z kamienia, był 
kościół, parowozownia, fabryka le-
moniady. Dużo przyjemnych i za-
bawnych wspomnień mam z tamte-
go czasu i może kiedyś o nich opo-
wiem, ale po ponad trzydziestu latach 
przywołuję przede wszystkim uczu-

cie smutku. Trudno mi nawet powie-
dzieć dlaczego. Może dlatego, że 
przyjeżdżaliśmy tam zawsze na po-
czątku września, kiedy przyroda za-
czyna niezauważalnie, cicho zamie-
rać? A może to zapach dymu z loko-
motywy i dymu tytoniowego zmie-
szanego z zapachem piołunu wywo-
łują takie uczucia. Może to wrażenie 
było wynikiem oglądania prostego, 
biednego życia połączonego z kato-
licką ascetycznością. Już nie wiem 
dlaczego, ale do dziś odczuwam ów 
polski smutek. Smutek inny od na-
szego, białoruskiego – beznadziejne-
go i jasnego, zupełnie inny od rosyj-
skiej tęsknoty – totalnej, bez możli-
wości przebudzenia. Smutek polski 
był masochistycznie gorzko-słodki. 
Może się mylę, ale tak to czuję. I ta-
ka jest moja tajemnica z odwiedzin 
tego kraju, w którym czuję się psy-
chicznie komfortowo, a nawet przy-

tulnie. Myślę, że pozostałe moje wra-
żenia z Polski mniej więcej odpowia-
dają stereotypowym. Poza tym do-
brze znam i lubię polską muzykę, tro-
chę mniej znam kino, jeszcze mniej 
współczesną literaturę. Mam w Pol-
sce wielu dobrych przyjaciół, mam 
sentyment do Polski.

O Białorusi myśli się często w Pol-
sce jako o kraju zacofanym, o relik-
cie z innej epoki, o kraju zamiesz-
kiwanym przez wiejską ludność, 
w którym prześladuje się polską, 
prozachodnią mniejszość. Czy dzi-
siejsza Białoruś to faktycznie spo-
łeczeństwo wiejskie, bez poczu-
cia tożsamości narodowej i anty-
zachodnie?

– Tak, większość społeczeństwa 
Białorusi to mieszkańcy wiosek. 
W dużych miastach najliczniejsi są 
ludzie ze wsi, miastowi w pierw-
szym pokoleniu, ale nie widzę w tym 

Ze znanym białoruskim artystą Michałem Aniempadystavem 
o sprawach polsko-białoruskich rozmawia Janusz Korbel


